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Lipa.
Ze wszystkich drzew największej czci u 

dawnych Słowian doznawała lipa. Wszędzie 
sadzili nasi przodkowie to piękne drzewo, 
tak przy świątyniach bogów, przy chatach, jak 
i nad dr agami. Pod lipą składano bogom obja- 
ty. a była ona drzewem miłości, gdyż była 
szczególniej poświęconą na część Lady, czyli 
Hrasopani. Ztąd też po dziś dzień we wszy­
stkich słowiańskich krainach znajduje się zna­
czna lip ilość, a bardzo często ujrzysz te wspa­
niałe drzewa, jak ocieniają świątynie pańskie. 
—Też w rzeczy samej pod wszelkim wzglę­
dem zasługuje lipa na bliższą uwagę i rozpo­
wszechnienie Mało jest drzew u nas, któreby 
co do piękności mogły się równać z lipą. Prze­
śliczny, a miły widok, gdy to rozłożystą drze­
wo bujnem się liściem i kwieciem okryje, a ty­
siące pszczół, słodki miód z jej kwiatów zbie­
ra. Lipa jest obrazem powabu, wspaniałości, 
ale zarazem i siły, najtęższe bowiem wstrzy­
muje wichry i burze. Jak zaś wielce była u- 
lubioną od Słowian, to okazuje nazwa siódme­
go mięsiąca w roku, który u Polaków zwie się 
lipiec, u Rusinów lipec czyli lipeń, u Chorwa­
tów zaś czerwiec nosi nazwę lipanj, zapewne 
dla tego, że już tam w czerwcu lipa zakwita.

Ale lipa jest nietylko piękni, okazałem, 
miłem, lecz zarazem i je 1 .. „ najużyteczniej­
szych drzew naszych. \ patrz tylko na te 
pszczół groiriady, które nietylko z kwiecia, ale 
i z liści nawet miód zbierają. Miód z lipowe­
go kwiecia jest daleko lepszym, aniżeli z in­
nych kwiatów, a barwa jego jest biała. Miód

pity z takiego miodu sycony, słynął dawniej w 
Polsce pod nazwą lipca. Nie dość mieć pszczo­
ły i je pielęgnować, trzeba się też starać i o 
paszę dla nich, bo inaczej zkąd mają miód ro­
bić. Dla tego też na Ukrainie, gdzie lip mnó­
stwo, bo całe nawet lasy lipowe tam się znaj­
dują, liczne są pasieki, dostarczające wyborne­
go miodu. Ile to kilkanaście tylko lip przyspo­
rzyć może dla pszczół paszy. Kto wie dla 
czego dawnemi czasy w Polsce, bo już za cza­
sów nawet Piasta, poczciwego rolnika w Kru- 
świcy, który przed lat tysiącem królem narodu 
był obrany, kwilnęło u nas pszczelnictwo, mo­
że w znacznej części i wielka ilość lip do te­
go się przyczyniła. — Lipowy kwiat dostarcza 
nietylko herbaty na lekarstwo, ale i przyjemne­
go napoju do picia. Na wiosnę płynie z drze­
wa lipowego, podobnie jak z brzozy son, s 
którego napój ma pewne podobieństwo do wi­
na. Dawniej używano też młodych gałązek, 
które rozgniecione i przyłożone na rany, wy­
ciągały wszelkie zapalenia i goiły. — Drzewo 
lipowe, nietylko zdatne na opał, ale i na sprzę­
ty domowe; wyrabiają z niego posągi, a da­
wniej były ulubione lipowe sanki. Używano 
także dawniej często w Polsce lipowego drze­
wa na kołyski i na krzyże grobowe, a tak li­
pa od kolebki aż do grobu towarzyszyła na­
szym przodkom. — Z węgli lipowych dobrym 
jest proch do slrzylania, proszek na zęby, a 
węgiel lipowy najlepszym jest do grubego ry­
sowania. Owoc lipowy daje wyborny olej, któ­
ry nie ustępuje olejowi z migdałów i można 
go używać zamiast oliwy. Suche liście dobre
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na podściółkę, świeże na paszę dla dobytku. 
Spodnia skóra czyli łyko, już w najdawniej­
szych czasach była używaną na obuwie. W ły­
kowych chodakach czyli kierpcach chodził nasz 
Piast i czeski Przemysław; owszem ten ostatni 
takoż z rolnika królem obrany, kazał swe li­
powe chodaki zachować na pamiątkę w zamku 
wyszogradzkim przy Pradze. Oprócz tego z 
łyka robią powrozy, rogoże, służy także do 
przywiązywania drzewek, obwiązywania cygar 
itd. Cień rozłożystej lipy, jakżeż jest wśród 
gorącego lata miłym, gdy jeszcze liczne pta­
szęta na jej wierzchołku nucą wesoło. Słu­
sznie twierdzić można, że z naszych drzew le­
śnych lipa jest najużyteczniejszą, a naszą tylko 
jest winą, że zamało ją pielęgnujemy i nie ty­
le z niej korzystamy, ile moglibyśmy.

Różne są lipy gatunki, u nas najpowsze­
chniejsze są wielko- i małoliściowa ftilia 
grandifolia, i parvifolia) oprócz tego jest je­
szcze kilka mniej u nas znanych gatunków.

Lipa żyje więcej aniżeli 1000 lat — i do 
takich to lip starożytnych odbywali dawni Sło­
wianie pielgrzymki. Starożytne lipy zachwy­
cają swym ogromem i wspaniałością. Mickiewicz 
w Panie Tadeuszu wspomina o lipie Hołowiń- 
skich nad brzegami Rosyi, pod którą sto mło­
dzieńców i sto pani szło w taniec parami. W 
Czechach największą i najstarszą jest lipa przy 
miasteczku Kamenicy, które^się z tego powodu 
zwie „nad lipou." Pomiędzy gałęziami tego 
drzewa jest umieszczoną altana, w której^ liczne 
towarzystwo bawić się może. Sławną była w 
Polsce lipa Jana Kochanowskiego, która tege 
wieszcza do tylu pięknych rymów natchnęła. 
Jako dowód rozpowszechnienia lipy mogę po­
służyć liczne nazwy wsi i miast, które od lipy 
wzięły nazwisko, jak w samem tylko dzisiej- 
szem Królestwie Polskiem 117 miast i wsi lipę 
swą nazwą przypomina. Sławne miasto w Sa- 
xonii Lipsk (Leipzig) od lipy tak się zowie i 
lipie zawdzięcza swój początek, jak o tern nu­
ci piewca czeski Kolar.

U ludu słowiańskiego sławną jest lipa w 
pieśniach i przysłowiach. Podług podań ludu 
polskiego, djabła tylko łykiem lipo wem można 
związać, a kijem lipowym odpędzić, zaś pod li­
pą i piorun nie zabija człowieka. Są to zape­
wnie zabytki starodawnych czasów słowiańskich 
kiedy lipa świętem była drzewem. To leż da­

wniej nie było w Polsce wioski, gdzieby choć 
tylko jednej nie było lipy, a jak dawniej pod 
jej cieniem przodkowie składali bogom objaty, 
tak później pctomcy zasiadali w jej cieniu, ba­
wiąc się gawędką. Przy każdymdworu szlach­
cica polskiego rosła potężna i okazała lipa. 
Lipę przyrównano często do dobrych obycza­
jów, była ona obrazem dobroci, uczynności, jak 
oto stary nasz Rej z Nagłowic się odzywa: 
„Tak i ty się staraj przyjaciołom służyć, a ja­
ko pszczoły do lipy, tak do ciebie, by-się zbie­
gali po radę, pomoc i poczciwość." I dziś je­
szcze nawet lipa nie utraciła swego dawnego 
znaczenia. Gdy przed kilku laty pierwszy 
raz po kilku wiekach zaczęto na sejmie w Pra­
dze przemawiać po czesku, wtedy zaczęto na 
tą pamiątkę sadzić lipy. Czyż to nie obudził 
się dawny zwyczaj słowiański? Towarzystwo 
w Czechach r. 1848, mające na celu wzrost 
narodowości czeskiej i wzajemność słowiańską, 
przybrało nazwę Lipy, a dziś słowiańszczyznę 
nieraz przyrównują do potężnej lipy, a poje- 
dyńcze ludy słowiańskie do konarów lipowych. 
Lipa więc jest obrazem wzajemności połączenia 
ludów słowiańskich. —

Tak więc lipa, nietylko co do piękności i 
użytku, ale i pod narodowym względem zasłu­
guje na pielęgnowanie. Niechże tedy nad na­
sz emi drogami, nad chatami i obok kościołów 
wznoszą się te święte drzewa słowiańskie, a z 
niemi oby i dawny zwyczaj słowiański wrócił 
pod nasze strzechy. —

O ługu dla domowej potrzeby.
W praniu bielizny i we wielu rzemiosłach, 

jak wiadomo, ług odgrywa ważną rolę, i po­
wiemy raz nieco o nim. — Ług jest to woda, 
w której się osobliwa sól popiołowa, tak zwany 
potaż rozpuścił. Ług z czystego popiołu zro­
biony nazywa się prostym; jeżeli się do niego 
cokolwiek wapna dodaje gryzącym. Drugi ga­
tunek ługu jest o wiele silniejszy, lecz dla de­
likatnych tkanin niebezpieczny, szczególniej je­
żeli wapno w praniu należycie się nie wymyje. 
Ług mydlarski zwykle jest tak silny, że w nim 
świeże jaje pływa. — Popiół na ług przezna­
czony, musi być należycie przesiany, aby nie 
tylko części gliniaste, które nieczystość sprawiają
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ale też wszystkie węgle, które wiele ługu do 
siebie wciągają, z niego wyłączyć. Siła ługu 
daje się oznaczyć za pomocą ługomierza na 
stopnie podzielonego. Jeżeli jaje na ługu pły­
wa, jest najsilniejszy i ma 18—25 stopni. Po­
piół powtórnie przegotowany ma około 12 st.; 
nareszcie woda z trzeciego przewarzenia popiołu 
może być do poprzedniego namoczenia bielizny 
użytą. Ług jest z początku czysty; później 
przybiera barwę ciemno-brunatną, pochodzącą 
z brudu pranej bielizny, lub przy bieleniu płó­
tna z części smolnych, w świeżem włóknie Inia- 
nem zawartych. Jeżeli do ługu, przez pranie 
zanieczyszczonego, dodajemy nieco wapna nie­
gaszonego, wszystka nieczystość ługu osadza się 
na dół, płyn oczyści się i może być znowu za­
miast świeżego ługu użyty. —- Do prania suro­
wego przędziwa lub płótna używa się zwykle 
ług tak przyrządzony, ażeby waga popiołu w 
stosunku do płótna była jak 4: 1, to jest aby 
np. na jeden centnar płótna 4 cent. zwyczajne­
go popiołu z twardego drzewa brano, Przez 
takie wywarzenie będzie płótno dostatecznie do 
wybielenia przysposobionem. Ług już użyty, 
może się jeszcze po drugi i po trzeci raz po­
trzebować, jeżeli się wyżej wskazanym sposo­
bem oczyści, a potem się do niego nieco potażu 
dodaje, aby siły jego powiększyć. — Jeżeli ług 
użyty przez niejaki czas zostawimy, aby wypa­
rował i zgęslnął, a pozostałość wypalimy, tym 
sposobem spili się wszelka nieczystość, a otrzy­
mamy czysty potaż. To jednak znaczy się tyl­
ko o ługu prostym; z ługu gryzącego, mającego 
dodatek wapna w sobie, po należytem wyparo­
waniu, zostaje o wiele silniejsza materya, która 
w naczyniach żelaznych rozpalona, aż się roz­
topi, daje tak zwany kamień kaustyczny czyli 
piekielny (lapis infernalis, causticus; Aetzstein), 
którego np. do wypalenia dzikego mięsa uży­
wają. — Ług użyty, oraz pozostały popiół może 
się na ostatku za nawóz na łąki potrzebować; 
lecz i ten zawiera jeszcze w sobie potaż, który 
można wyzyskać w ten sposób, że ług układa 
się na otwarłem miejscu i przez 6—9 miesięcy 
wystawia na działanie powietrza, poczem brany 
po trosze, daje dobry ług jak świeży popiół. — 
Co do przyrządzania ługu do prania bielizny, 
dodajemy jeszcze, że ług najlepszy się zrobi, 
dając popiołu do garnca, gdzie się takowy 
wrzącą wodą parzy.

RADY GOSPODARSKIE I LEKARSKIE

O ścinaniu drzewa. Szwedzkie drzewo ucho­
dzi za granicą za najlepsze do wyrobów stolarskich 
a to z tego powodu, iż się najmnićj rysuje i bywa 
najsuchsze. Wszelakoż zależy to jedynie od spo­
sobu przyrządzenia na ten cel drzewa. W Szwe- 
cyi drzewa nie ścinają, ale je wykopują z korzenia­
mi, a to w końcu zimy; przez cale lato potem zo­
stawiają dzewo leżące na ziemi, a dopiero na je­
sień obcinają je z gałęzi i zwożą do domu. Wy­
kopane drzewo na wiosnę jeszcze raz wypuszcza 
liście i uwalnia się tym sposobem z soków roślin­
nych, przez co następnie łatwićj schnie, staje się 
gładkiem i nic rysuje się. Przeciwnie drzewo ści­
nane, musi soki w siebie wciągnąć, i dla tego nie 
łatwo wysycha, a następnie rysuje się i pęka. — 

Aby kury w zimie jaja niosły. Ze kury w pó- 
źnśj jesieni jaja nieść przestają, tego główną przy. 
czyną jest, iż mają zimno w kurnikach. Zęby zaś 
ogrzewać dla nich osobny pokój, wtedy środek ten 
kosztowałby więcśj niżeli wartość jaj wynosi. Po­
trzeba więc użyć taniego sposobu ogrzewania. Ta­
kim jest następujący. — W listopadzie podłoży się 
warstwa świeżego gnoju końskiego na 1% stopy 
gruba w kurniku i na tę daje się nieco słomy na 
podściółkę. W ten sposób otrzyma się potrzebne 
ciepło. Kury niosą przez całą zimę, a kaczki po­
czynają już po nowym roku. O jedną stopę nad 
mierzwą trzeba zaś umocować deszczki 6 cali sze­
rokie na siedzisko dla kur. —

Nowy środek przeciwko gniciu ziemniaków. — 
Z powodu że choroba ziemniaków w tym roku 
miejscami się znowu pojawiła, podajemy środek, w 
tych dniach ogłoszony przez chemika Nachtmanna 
w Niemczech. Proch z wapna niegaszonego, wpły­
wem powietrza rozłożonego, jest tym skutecznym 
środkiem. A najprzód co się tyczy przechowania 
ziemniaków, tak się ma z niemi postępować. — W 
skrzyni drewniannćj daje się najprzód warstwa pro­
chu wapiennego, potem warstwa ziemniaków, nastę­
pnie znowu proch wapienny, na ten ziemniaki itd. 
Ziemniaki tym sposobem przechowanie nigdy nie 
gniły, ani nie kiełkowały. — Co się zaś tyczy sa­
dzenia, to ziemniaki zwilżą się najprzód wodą, a 
otćm powalają się w prochu wapiennym, aby cał- 
iem obielały, i dopiero sadzą się jak zwykle. Zie­

mniaki tak przyrządzone nigdy nie gniły na polu.
Ser z maślanki. Zagotowuje się maślankę, i 

osławiwszy czeka aż wychłódnie. Wtedy nalewa 
się w formę serową albo w worek, aby serwatka 
odciekła. Skoro to nastąpiło, soli się massę serową, 
ale nie zbytecznie; dodaje się do nidj wedle upo­
dobania zwykłe przyprawy (zioła, korzenie i t. p.), 
dobrze się razem wszystko wymięsza, dolewa się 
na jeden funt massy sćrowój mnićj więcćj łyżkę 
rumu albo koniaku, ugniata się wszystko dokładnie 
na ciasto i nadaje żądaną formę. Skoro gotowe 
sćry wyschną na powietrzu, zawijają się w czyste
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szmaty płócienne, zmoczone v.'"r;ód w gorący aer- 
watce. Upakowane w jakie naczynie i dobrze na­
kryte, stawiają się w eieplćni miejscu, a po czte­
rech dniach są iuż do użycia. Z upływem czasu 
będą jeszcze smaczniejsze i przewyższają w dobroci 
zwykłe sery.

Obuwie nieprzemakającżm uczynić. Z powodu 
enieżnidj zimy, jaką niniejsza być obiecuje, dobrze 
będzie zaopatrzyć się obuwiem, wody śniegowćj nie 
przepuszczającćm. — W tym celu bierze się 4 łóty 
terpentyny, 4 łóty wosku żółtego, 2 łóty kolofonii, 
trzy ćwiartki tranu rybiego (fisztranu). Materye te 
roztopią się nad węglem źarzącćm, zmięszają nale­
życie, i za ciepła smaruje się niemi obuwie, tak 
wierzch jak podeszwę. Co się nie wysmaruje, scho­
wa się na przyszły raz. Przy topieniu tój mięsza- 
niny jednak ostrożnie postępować należy, aby się 
terpentyna nie zajęła, bo by mógł łatwo pożar po­
wstać.

Angielski sposób wypasenia cieląt. W Anglyi, 
gdzie wypasanie cieląt stało się bardzo korzystną 
gałęzią przemysłu, używają do dopięcia tego celu 
następującego sposobu: Nie dają cielęciu ssać kro­
wy, ale przyzwyczajają je do picia mleka z dojonki, 
dwa razy dziennie. Przez kilka pierwszych dni po­
dają mu to mleko, które najpierwćj wydoją z kro­
wy; późnićj zaś to, które na kóncu się oddaja; o- 
statnie zaś jest daleko posilniejszśm. Przytćm je­
szcze trzy tygodnie trzymają cielę w oborze zupeł­
nie ciemnćj, dając mu do lizania rodzaj kredy 
(bhrnc d’Bspagne). Po trzech tygodniach' zaczyna 
się pasienie: przygotowują w tćm celu kulki gnie- 
cone z mąki pszennćj i jaj, i dają połknąć cielęciu 
pięć takich kulek wielkości orzecha włoskiego z 
rana, a zaś drugie pięć na wieczór; po każdćj kulce 
dla ułatwienia połknięcia dają pić mleko. Po mie­
sięcznym paseniu należy gotować soczewicę tak, aby 
była miękką i wsypać parę garści w mleno; cielę 
po wypiciu mleka zje w końcu soczewicę, a to przy­
czynia się bardzo do wypasienia jego. Pasienie nie 
powinno jednak nigdy trwać dłużćj jak przez dwa 
miesiące; po upływie bowiem tego czasu ciele za­
czyna rość, a mięso jego traci delikatność i smak.
Do jak bajecznych cyfr dochodzi w Anglyi wartość 
mięsa z cielęcia tym sposobćm wypasionego, trudno 
uwierzyć temu, kto nie był naocznym świadkiem 
sprzedaży. Kiedy np. zwyczajne cielę przedaje się 
w przecięciu po nie cale pół funta sterlinga (3 t. 10 
śgr.) cielę wypasione sposobem powyźćj poddanym, 
trudno nabyć za mniój jak za sześć fontów szterlin- 
gów (32 tal.)

Chcąc mieć dużo jaj, trzeba co miesiąc wysy­
pywać kurniki piaskiem i niegaszonym wapnem, a 
w zimie ciepło utrzymywać, natenczas każda kura 
ud miesiąca Lutego do jesieni 140—150 jaj zniesie. 
Wiadomo, że skorupy jaj składają się z części wa­
piennych, a zatem niegaszone wapno także się nie­
mało przyczynia, aby kury wiele jaj niosły.

Drukiem nakładcy i odpowiedzialnego Redaktora Karola

Ziemniaki zachować zdrowe. Pewien duński 
gospodarz przechowuje następującem sposobem zie­
mniaki od zepsucia. W piwnicy na podłodze usta­
wia cegły, na które układa stare bezużytne deski, 
a na te sypie przesuszone kartofle, a gdy te za­
czną dotykać ścian, takowe obstawia słomą czystą, 
żytnią, na 6 cali grubą, która ciężarem ziemniaków 
przyciskana, równolegle przy ścianie się utrzymuje, 
Po zapełnieniu w ten sposób piwnicy,^zwierzchniej 
powierzchni kartofli nadaje pochyłość dachu i przy­
krywa je sześciocalową warstwą słomy żytnćj. Wy­
wiązująca się z kartofli wilgoć, osiada na słomie nie 
zaś na samych kartoflach, jak tu się dzieje przy sy­
paniu kartofli do piwnic w zwykły sposób; złożone 
w podobny sposób do piwnicy ziemniaki nie tracą 
smaku i wcale się nie psują.

Bydło w krótkim czasie utuczyć. W Szwecyi 
posiadają rzeźnicy osobliwy sposób, w kilkanastu 
dniach utuczyć bydlę na rzez' przeznaczone. Robią 
z mąki owsianćj, z przydaniem nieco soli, gałki 
wielkości kurzego jaja, które dają bydlęciu trzy ra* 
zy na dzień, na początku jednę, potem dwie, aż do 
siedmiu, a potem za każdem razem po siedem. By­
dlę karmione jtakiemi gałkami przez dni dwana­
ście utyje niepospolicie.

Jak sobie postąpić, gdy kto igłę lub spilJcę poł­
knie. Gdy się to wydarzy, trzeba wziąść proszek na 
wymioty, a po nim zaraz połknąć 4 lub 5 białek od 
jaj. Skoro proszek zacznie działać, odejdzie z wy­
miotami i połkniona igła, obłożona białkiem od jaj. 
W przypadku zaś, gdyby nie było na dorędziu pro­
szku, wypada jeść bryję z mąki, klóski albo zie­
mniaki, potym popić dobry łyk oleju i letnićj wody, 
a wymioty nastąpią. Jeżeliby zaś nie wzięto natych- 
tr iast na wymioty, albo wcale nie można wziąść np. 
z przyczyny ruptury, wtedy należy się napić octu 
lub soku cytrynowego, któryto kwas koniec igły stę­
pi, alko ją tak dalece strawi, że z odchodę odejdzie.

Targ na zboże
(ceny wrocławskie.)

Pszenica za ćwiertnię za 84 % . . 89 —99 agr
żyto ....................za 84 U. . . 70—76 rt
jęczmień .... za 74 16. . . 52—56 „
owies . . - . . za 50 16. . . 30—33 „
groch..................... za 90 16. . 62—76 „

Kurs giełdy berlińskiej.
20 lnidorów......................................... Ul taL

150 banknotów austryackich ... 84% „
100 „ ruskich .... 83 „

Ceny na targu w Cieszynie.
dnia 28. Października.

Pszenica (84 ft.), 6 zł. 64 kr., żyto (80 ft.) 4 
zł. 65 kr., jęczmień (70 ft.) 3 zł. 33 kr. owies (52 
ft.) 1 zł. 68 kr., ziemniaki 1 zł. 90 kr., masło 66 kr.

Miarki w Królewskiej Hucie (Königshätte Ober-Śohl.)


